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POTRZEBIE polskiego teatru
politycznego, podejmującego
najważniejsze problemy naszej

burzliwej, dynamicznej współczesno-
ści, mówi się u nas od dawna. Raz

i głośniej, raz ciszej, niekiedy bardzo
głośno. Wszelkie, nawet najskrom-
niejsze próby stworzenia takiego
teatru wywołują ogromny rezonans
społeczny, powszechną akceptację.
Wywołują także ostre polemiki natemat oblicza ideowego. takiego tea-
tru, jego miejsca i roli w kulturzenarodowej, jego celów, zadań i za-
kresu oddziaływania. Tak było i jest -

zresztą w dalszym ciągu z krakow-
skim teatrem „eref 66”,
„Adekwatnym”, „Na woli” w War-
szawie, teatrem Nowym” w Łodzi
czy teatrem im. S. Żeromskiego w
Kielcach. Szczególne jednak miejsce
w tej panoramie zajmuje Teatr Lu-
dowy w .Nowej Hucie. Dyrektorem
tego teatru od dwóch lat jest inicja-tor i orgahizator, a także pierwszy
kierownik pierwszego par excellenceya? teatru w Polsce Ludo--

wej, Rru„eref 66”, Ryszard e.ski. Na scenie Teatru Lu ego» M wystawiafiy jest współczes yu
dramaturgiczny „Nasza Pate czna”.

Dramat: „Nasza Patetyczna” skła-
da się z dwóch części. W części pier-
wszej autot zarysowuje fabułę nie-
mal schematycznie. W mieście, w
którym — jak mówi jedna z boha-
terek — „prawdę wyprowadzono na_
rozstajne drogi i wykłuto jej oczy”,
dokonane zostają zmiany na kierow-
niczych stanowiskach. Jednakże głę-
bokiego kryzysu, jaki pozostawili wspadku poprzednicy, nie można prze.
skoczyć, albowiem „zło demoralizuje
nie tylko tych, którzy je czynią, lecz
także tych, na których się odciska.”

teatrem.

W mieście, dodajmy, o wspaniałej
przeszłości, zdewastowańo  bezcen-
ne zabytki, 'zdezorganizowano gospo-
darkę, roztrwoniono Mb wręcz roz-

_
katastrofie. Skrótowość, dynamika 1

kradziono społeczne fuńdusze. Dłu.
gotrwały okres wynaturzeń dopro-
wadził do głębokiego kryzysu zau-
fania. Ludzie są rozgoryczeni, nie-
ufni, bierni. Nikomu nie chcą uwie-
rzyć na kredyt. To znana prawda:
jeżeli hamuje się kształtowanie god-
ności. obywatelskiej, narodowej, wia-
rę we własne i Społeczne siły, osła-
bia się jednocześnie dynamizm spo-

Ale sytuację komplikuje jeszcze.”
jedno. Klika,
nieudolność poprzedniego kierowni-
ctwa,rządziła miastem,"przy okazji

re biąc dla siebie, ilesię tylko „dało,
ła  demaskacji.. Klika działa

zed: "nie odnoszą
!

cutku. Jeszcze nieorientuje się W.
| za, pajęczynachpowiązań, w

która . wykorzystując

pyzooe

Ś Klasyczny
dach personalnych, w bezwzglę-

sterne są pajęczyny owych powią-
zań.... Zerwane zostają więzy mię-

dzy władzą a społeczeństwem, łatwo
przewidzieć skutki. Wejdą w tę
próżnię ci, dla których kryzys staje
się interesem własnym, i to dobrym

| interesem. Świadomie będą kryzys
pogłębiać, a w tej sytuacji wszystko

 dności tych układów. Jego poczyna-
nia są torpedowane, a dzieje się to.

Ww sposób równie misterny, jak mi-

zagęszczenie wydarzeń nadają tej
części dramatu charakter jakby po-
litycznego „produkcyjniaka”, jeżeli
przez to nozumieć będziemy pasje
społeczne, nie obciążone płaskim,
szarym „małym realizmem”, który
nie wytrzymał ciśnienia życia. Dru-
ga część dramatu zaczyna się sce-
ną sądu: Żli sądzą dobrego, zniepra-
wieni — sprawiedliwego. Chór sym-
bolizujący społeczność miasta, roz-
mieszczony na rusztowaniach restau-
rowanych zabytków, milczy, patrzy
i słucha. Ale milczenie tłumu kryje
w sobie wrogość, a nie apatię. Kiedy
osądzono sprawiedliwego, kiedy ma
zapaść werdykt, ludzie schodzą z ru-
sztowań. Już zrozumieli, gdzie jest
zło, a.gdzie dobro. Zrozumieli więcej
= swoją odpowiedzialność za los

|

WADEza własny.los. =
wd

W w miejscu pojawia sięsz,
nowa jakość formalna, biały. wiersz.

białywiersz, dalekie
echo Kochanowskiego, „Odprawy
posłów greckich”? Następuje przeła-
manie stylu. Nie jest to tylko za-
bieg czysto formalny. "Wielkiemu
monologowi bohatera, który walczył
przeciwko złu, towarzyszy tłum-chór.

' Bohater przestaje być samotny, tra-

wydaje się nieuchronnie zmierzać ku
|

dycja romantyczna została wzboga-
cona o element wspólnoty, wspól--
nego działania, wspólnej walki. Mo-
że dlatego niektórzy określili „Naszą
Patetyczną” jako manifest „Roman-
tyzmu socjalistycznego”? Obserwu-

jemy proces zbliżania racji, postaw,
dążeń, nawiązywania zerwanych wię-
zi, jednoczenia na gruncie troski o
wspólne dobro. Jest to obrachunek
ze złą przeszłością, pobrzmiewają w
nim jeszcze echa goryczy i wątbli-
wości. Ale stopniowo nieuporządko-
wany strumień zaczyna się klarować.

finale zabrzmi już akordem ro-
zumnego optymizmu, wiary w zwy-
cięstwo dobra nad złem, rozumu nad
głupotą, ideowości nad cynizmem.
Kto wie, czy to właśnie nie jest w
sztuce najcenniejsze. Większość sztuk
współczesnych szukała filozoficzne-
go uzasadnienia dla „poczucia absur-
du życia”, poczucia braku związków
między własnym działaniem a tym.
co nas spotyka.

Na zakończenie słowó o insceniza-
cji reżyserii Ryszardą Filipskiego.
„Nasza Patetyczna” jest utworem,
który ze względu na. swoją budowętrudno aklimatyzuje się na scenie.
I tu pomogły filmowe doświadczenia
reżysera spektaklu. Doskonale zro-
zumiał sens i posłanie ideowe dra-
matu, nadał mu kształt najlepszy z
możliwych. Kiedy następuje proces

- wyjaśniania racji i zbliżania postaw,
tłum schodzi z pobudowanych na
scenie rusztowań, otaczając bohate-
ra. Filipski, jako reżyser. wyjaśnia
tu również swoje credo artystyczne:
nie może być samotny ten, po stronie
którego stoi prawda,
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